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zdura, jes t sam  jèj ty tu ł. Dla ośób orientujących się w  dziejach czaso
piśm iennictw a polskiego w ydaje się szokujące założenie autora, że na
rodzin prasy  technicznej można doszukiwać się już w  XV III w., nie od
powiada bowiem ustaleniom  przy jętym  przez historiografów . W edle 
opinii n iek tórych  historyków  fak t ten  można wiązać dopiero z pow sta
niem  w 1860 Г. „Dziennika Politechnicznego”. P rzy jm ując swe założe
nie, z"a pism a techniczne au to r uważa więc rów nież periodyki o innych 
profilach. B rak jasno sform ułow anej definicji, co uważa się za pismo 
techniczne, budzi jeszcze większe zastrzeżenia.

Z pobieżnej lek tu ry  książki w yłania się nieodparcie sugestia, że 
w szystkie uwagi krytyczne nie byłyby uzasadnione, gdyby w ty tu le  
użyto sform ułow ania „czasopiśmiennictwo naukow e” zam iast „tech
niczne” .

Na zakończenie można wysunąć dezyderat pod adresem  osób zajm u
jących się dziejam i prasy  technicznej, aby w swych planach badawczych 
uw zględniły jej historię  w  drugiej połowie X IX  i początkach XX w. 
Z pow stałych w tym  czasie różnych typów  czasopism niektóre, jak  np. 
„Przegląd Techniczny”, istn ieją  do dziś.

Zenon K m iecik

Józef Ko wa l c z y k ,  Ze wspomnień redaktora, Warszawa 1978, ss. 184.

Józef Kowalczyk od początku swej działalności w ruchu kom uni
stycznym  związany był z pracą dziennikarską i .redakcyjną. Ju ż  w 
1921 r. współpracował z lwowskim  tygodnikiem  „Spraw a Robotnicza”, 
w  latach  1923— 1924 był sekretarzem  redakcji „T rybuny Robotniczej” , 
w  okresie zaś 1929— 1933 pełnił obowiązki sekretarza C entralnej Re
dakcji K P P  w W arszawie, pozostając jednocześnie naczelnym  redak to
rem  „Przeglądu Społecznego”. Później współredagow ał „Trybunę Ra
dziecką” w Moskwie, a po wojnie był m. in. redaktorem  naczelnym  
tygodnika „Trybuna W olności” . Poza tym  przez wiele la t wchodził w 
skład S ek re ta ria tu  Krajow ego K PP, zajm ował odpowiedzialne stano
wiska w  KG PZPR. Był też wiceprzewodniczącym  Stow arzyszenia 
D ziennikarzy Polskich i długoletnim  wiceprezesem  M iędzynarodowej 
O rganizacji D ziennikarzy.

Ta k ró tka  nota biograficzna pozwala lepiej docenić książkę J. Ko
walczyka, w ydaną pod obiecującym  ty tu łem  Ze w spom nień redaktora. 
Je s t to zbiór 13 szkiców i artyku łów  odnoszących się tem atycznie do 
dziejów K PP. (W arto dodać, iż n iek tóre  z nich —  w odm iennej nieco 
form ie — były już ogłoszone drukiem , m.in. w  „Roczniku H istorii Czaso
piśm iennictw a Polskiego” i „K w artaln iku  H istorii P rasy  Polsk iej”1).

1 Np. artykuł o wiedeńskim „Świcie”, „Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa 
Polskiego”, t. XV, z. 1, s. 99—112 czy wspomnienia o Aleksandrze Fornalskim, 
„Kwartalnik Historii Prasy Polskiej”, t. XVI, z. 1, s. 97—102.
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Większość „poświęcona jest rozlicznym  przejaw om  lewicowej działal
ności wydawniczej w latach  m iędzyw ojennych” (poza tekstem  o F ran 
ciszku Fiedlerze), w k tó rych  au to r sam  uczestniczył. T eksty  zamieszczo
ne w om awianej książce są ztoiorem wspom nień, ale opracow anych na 
podstaw ie dokum entów  archiw alnych i relacji, co spraw ia, że jeśli 
naw et nie m am y do czynienia z konsekw entnie naukow ą narrac ją
0 om aw ianych zjaw iskach, to jednak  przew ażającą część artykułów  za
chow uje charak te r różniący je od typow ych przekazów wspom nienio
wych. Znaczenie pracy jes t tym  większe, iż stanow i ona jedną z n ie
licznych prób ukazania polskiej p rasy  kom unistycznej w okresie m iędzy
w ojennym  oraz omówienia działalności jej redaktorów  i publicystów. 
Z najdujem y w niej w iele inform acji i uwag przede w szystkim  o „T ry
bunie Robotniczej”, „Przeglądzie Społecznym ”, „Tygodniku Społecz
nym ”, „W iadomościach” , „Ze św iata”, „Myśli Społecznej” , „Nowym 
Przeglądzie” i „Przeglądzie” . B liskie dzięki tym  szkicom sta ją  się czy
telnikom  sylw etki m.in. Józefa Krasnego (Rotstadta), Ostapa Dłuskiego, 
Rom ana W olskiego (W itolda Orwicza), Leona P urm ana, W acława W rób
lewskiego (Krzysztofa), Ju liana  B runa, W ładysław a Broniewskiego, Jana  
Hem pla (Jana Bożego), A leksandra Fornalskiego i Ju liana  Leńskiego- 
-Leszczyńskiego.

Redaktorskie wspom nienia Kowalczyka przynoszą cenne dane o le
galnych i nielegalnych w ydaw nictw ach kom unistycznych w Drugiej 
Rzeczypospolitej, o funkcjonow aniu tzw. C entralnej Techniki. In teresu 
jące są w yniki przeprowadzonej przez au tora kw erendy prasow ej, k tó
rej plonem  jes t m.in. inform acja, iż C entralna Technika K P P  w latach  
1931— 1932 wydaw ała miesięcznie około 20 gatunków  w ydaw nictw  (ga
zety, odezwy, ulotki, broszury) w  łącznym  nakładzie 250— 300 tys. 
egzem plarzy, przy czym wysokość nakładu w zrastała  (do 1500 tys. 
egzem plarzy) w okresie prow adzenia przez partię  intensyw nych kam 
panii propagandowych, np. z okazji 1 M aja. Zw raca również uwagę fak t 
osiągnięcia przez prasę kom unistyczną, działającą przecież w niesprzy
jających okolicznościach, technicznie wysokiego poziomu.

Znakom icie ukazana jes t w  książce specyfika pracy  publicystycznej
1 redaktorskiej w pism ach K PP, na pewno odm ienna niż w system ach 
prasow ych związanych z innym i rucham i politycznym i. Z jednej strony  
charakteryzow ało ją więc całkow ite podporządkow anie redaktorów  dys
cyplinie organizacyjnej i ich głębokie zaangażowanie ideowe, z drugiej 
zaś nieustannie obecne poczucie zagrożenia i niepewności. Kowalczyk 
wspomina, iż C entralna Redakcja K P P  „nie posiadała stałego lokalu
i zbieraliśm y się we trzech raz  w  tygodniu lub rzadziej w  m ieszkaniu 
któregoś z sym patyków  lub członków partii m ało zaangażowanych w 
pracy konspiracyjnej. W ynajdyw anie tak ich  pomieszczeń należało w  za
sadzie do obowiązku łączniczek. Ze współpracownikam i spotykali się 
członkowie naszego zespołu oddzielnie w różnych m ieszkaniach, rzadziej

я — K.H.p.p. sm
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w cukierniach, co nie było bezpieczne. P raktykow aliśm y to coraz rza
dziej, w m iarę jak  nasilały  się represje. Przezornej ostrożności zaw
dzięczała redakcja, iż w  ciągu trzech praw ie la t pracy w tym  samym  
składzie osobowym nie doszło do jej »nakrycia« przez defensywę. Co 
praw da kilkakro tn ie m usieliśm y uchodzić z lokali, k tóre — jak  się nam  
zdawało —  były obstawione przez szpicli. Ja  sam niekiedy czułem się 
niepew nie, w -związku z czym przenosiłem  się do innego m ieszkania
i unikałem  określonych ulic” (s. 154).

W spomnienia J. Kowalczyka są kształcącą lek tu rą  m.in. i dlatego, 
że ukazują luk i w historiografii p rasy  K PP; charakterystyczne są np. 
kłopoty au tora  książki z odtworzeniem  w ielu fragm entów  z dziejów tego 
czasopiśmiennictwa, nieraz o podstawowym  znaczeniu. Om awiana praca 
uzm ysławia także konieczność pogłębienia badań nad dorobkiem  teore
tycznym  K PP, m yślą polityczną, zasadami organizacyjnym i określający
m i form y, oblicze i funkcje społeczne p rasy  kom unistycznej.

Wiesław W ładyka

Władysław M a c h e j e k ,  Z wojny tej, wojny złej..., Warszawa 1978, ss. 538.

„Kazałem  zburzyć rodzinny dom ” — takim  rozdziałem  rozpoczy
na swą najnow szą książkę W ładysław  M achejek, działacz polityczny, 
znany pisarz, naczelny redak to r „Życia L iterackiego”, jeden z tw ór
ców i pierw szych uczestników w alki zbrojnej z okùpantem  h itlerow 
skim  na terenie Krakowskiego, a ściślej rzecz określając: w regionie 
m iechowsko-pińczowskim. Uściślenie to ma swoje znaczenie: większość 
mężczyzn zdolna do służby wojskowej, a także ledwie dorastający 
chłopcy znajdow ali się tu  w konspiracji o różnym  zabarw ieniu
i orientacji politycznej. Przypom nijm y za au torem  słowa wstępnego, 
W ładysław em  W ażniewskim, że pod względem  intensyw ności i dy
nam iki zdarzeń w ojennych był to jeden z główniejszych terenów  w alk 
partyzanckich. T radycje patriotyczne i głęboka świadomość polityczna 
zrodziły radykalizm  ruchu ludowego jeszcze w  latach  m iędzyw ojennych; 
tu  też —  w uboższej części regionu —  działały liczne kom órki K om uni
stycznej P a rtii Polski. W latach  okupacji ten  radykalno-lew icow y ruch  
doszedł do pełnego głosu: pow stały i działały zrodzone zeń organizacje 
polityczne i wojskowe, takie jak  Bataliony Chłopskie, G w ardia Ludo
wa, a później A rm ia Ludowa, S tronnictw o Ludowe, kom órki kom uni
styczne, przekształcone po 1942 r. w  Polską P artię  Robotniczą. Ale obok 
nich istn iały  i oddziały Arm ii K rajow ej, Narodowej O rganizacji W oj
skowej, Narodowych Sił Zbrojnych — ugrupow ania o orientacji prolon- 
dyńskiej, k tóre swe działanie kierow ały nie tylko przeciw  h itlerow skie
m u okupantow i, ale także -— w swej przywódczej części —  przeciw  rad y 
kalnym  przedstaw icielom  lewicowego ruchu  oporu. D ram atyczne prze
życia tego okresu, pełnego sprzeczności i konfliktów  społecznych, prze


